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Sessya VI. dnia 13 Stycznia 1547. l)
Był najprzód na tej scssyi ogłoszony dekret o uspra­

wiedliwieniu, sk ładający się z 1(5 rozdziałów i 33 kano ­
nów, a których treść w krótkości je s t  następująca)

Proemium czyli wstęp: prawdziwa i zdrowa nauka
0 usprawiedliwieniu, ja li  jej Chrystus, podanie Aposto­
łów i Kościoła św. naucza, jest:

1. Ki żdź: Dla zrozumienia tej nauki trzeba wyznać i wie­
dzieć, iż wszyscy ludzie przez grzech Adamowy synami 
gniewu się stałi, lubo wolnej woli choć osłabionej nie 
utracili, a iż z tego stanu ani poganie mocą natury, 
ani żydowie mocą praw a Mojżeszowego, powstać nie 
mogli.

2. T ak  się stało, iż Ojciec niebieski przysłał w peł­
ności czasów swego Syna, ażeby wszyscy przezeń stali 
się synami Bożymi.

3. Lubo za wszystkich ludzi Chrystus umarł, jed n ak  ci 
tylko mają udział w zasłudze jego śmierci i uspra­
wiedliwieni bywają, którzy w Chrystusie odrodze­
ni są.

4. Usprawiedliwienie zaś bezbożnego (impii), jestto 
przeniesienie z s t a n u , w którym się człowiek rodzi 
ja k o  syn pierwszego Adama, do stanu łaski i syno­
stwa Bożego przez drugiego Adama Jezusa Chrystusa, 
które przeniesienie od czasu ogłoszenia Ewangelii ina­
czej się stać nie może, j a k  przez chrzest albo jego  pra­
gnienie. (votunn

5. Usprawiedliwienie w dorosłych poczyna się od 
lask i Bożej t. j. od powołania Bożego, które człowieka 
pobudza do przyzwolenia i wspólnej pracy, lubo j ą
1 odrzucić może. To przygotowanie do usprawiedliwie­
nia je s t  koniecznem.

6. Samo zaś przygotowanie i przyprawienie duszy 
do usprawiedliwienia, dzieje się w następujący sposób 
w dorosłych: jeśli najprzód porus/.eni ła sk ą  Bożą

•) U w a g a .  W artykule podanym w Nr. 29 jest wiele b łę­
dów drukarkich, z których znaczniejsze tu poprawiamy:

str. 225 ustęp 2 w. 3. zamiast kononów, czytaj: kanonu, 
str. 226 ustęp 1 w. 3. zamiast naukowość, czytaj: nauka ko­

ścielna.
str. 226 ustęp t w. 11. po wyrazie wszystkie, dodać: księgi, 
str. 226 po ustepie 6 dodać, co je st w nocie od wyrazu: 

w końcu.
str. 226 Nota pod Nr. 7 należy pod Notę No 6. 
str. 227 ustęp 3 czytaj Seripando. 
str. 227 ustęp 4 w. 10 zamiast będzie, czytaj: będąc, 
str. 228 ustęp 3 w. 17 po wyrazie nieba dodać: Luter prze­

ciwnie miał tę chorobę za nieuleczoną.
str. 228 w. 22 zamiast penitenta, czytaj: pacienta. 
str. 229 W końcu pierwszego ustępu dodać, co jest w nocie 

13. taK samo w drugiej kolumnie w. 2 po wyrazie: udowodnić 
dodać, co jest w nocie 14.

str. 229 w. 6 zamiast chrześcijańskićj, czytaj: Chrystusowój. 
str. 229 Do textu ostatniego ustępu, należy nota 15.

i wiarę słuchem przyjmując, z wolnej woli ku Bogu 
się skierują, mając to za prawdę, co Bóg objawił: 
a  d a le j , uznawszy samych siebie grzesznikami, z bo- 
jaźni przed Bogiem do rozważania miłosierdzia Bo­
żego przechodzą i podnoszą się, ufając Bogu, iż im 
będzie miłościwym, a pobudzając się tern do obrzy­
dzenia sobie grzechów t. j. do pokuty, która ma 
poprzedzać przyjęcie Chrztu św. Nakoniec postanawiają 
przyjąć chrzest, nowe życie rozpocząć, i przykazania 
Boże wiernie zachowywać.

7. Po tern przygotowaniu następuje samo usprawie­
dliwienie, które nie jes t  samem tylko odpuszczeniem 
grzechów, ale zarazem poświęceniem i odnowieniem 
wewnętrznego człowieka, dobrowolnem przyjęciem ła ­
ski i darów. Człowiek usprawiedliwiony z odpuszcze­
niem grzechów otrzymuje wiarę, nadzieję, miłość. 
Sama wiara bez nadziei i miłości, doskonałego po­
łączenia z Chrystusem nie sprawia.

8. Co zaś apostoł mówi, (Rzym IV.) iż człowiek 
grzeszny przez wiarę bywa usprawiedliwiony, ma się 
rozumieć, iż wiara je s t  początkiem i fundamentem uspra­
wiedliwienia.

9. Naprzeciw próżnej ufności heretyckiej uczy 
sobór, iż nikt bezpiecznie ufać nie może w swoje uspra­
wiedliwienie, a iż fałszywie uczą, jak o  temu są tylko 
grzechy odpuszczone, który mocno wierzy, iż z nich 
je s t  rozgrzeszony. Bo j a k  żaden pobożny wątpić nie 
może o miłosierdziu Bożem, zasługach Chrystusowych, 
i skuteczności sakramentów, tak  zważając na ułomno­
ści swoje, nikt nie może mieć z pewnością wiary, iż 
łaski Bożej dostąpił.

10. W usprawiedliwionych z dnia na dzień rośnie 
i mnoży się sprawiedliwość, iż z cnoty w cnotę postę­
pują, martwiąc członki ciała, a do wiary i uczynki 
przydając.

11. Nikt jakkolw iek  usprawiedliwiony, nie jes t  
wolen od zachowania przykazań Bożych, ani ni­
komu nie godzi się twierdzić, jakoby  niemożebną było 
rzeczą, człowiekowi usprawiedliwionemu wypełnianie 
ich. Bo Bóg ła ską  swą raz usprawiedliwionych nie 
opuszcza. 2J

12. Nikt, póki tu żyje na tym świccie, tak  sądzić 
nie może o tajemnicy predestynacyi Bożej, iżby siebie 
miał mieć z pewnością za należącego do liczby w y­
branych, i jakoby  to było prawdą, iż usprawiedliwiony 
więcej grzeszyć nie może. Bo tylko z wyraźnego obja­
wienia Bożego wiedzieć można, których Pan  Bóg w y­
brał sobie.

13. Podobnie nikt nie ma zbytecznie sobie ufać, 
iż wytrwa do końca, ale raczej ufność swoję ma w pc- 
mocy Bożej położyć, bo dar wytrwania od Boga po­
chodzi.

14. Ci zaś, którzy przez grzech łaskę usprawiedli-

2) Słowa te wymierzone naprzeciw heretykom, którzy z je ­
dnego miejsca Pisma św. mówiącego iż sprawiedliwy upada, 
uczynili wniosek, że sprawiedliwy przykazania wypełniać nie może.
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wienia utracili, mogą ją  odzyskać przez Sakrament Poku­
ty; to jednak powtórne usprawiedliwienie tern się różni od 
pierwszego przez chrzest, iż do niego nie tylko odstą­
pienie od grzechów, ale nadto spowiedź sakramentalna, 
kapłańskie rozgrzeszenie i zadosyćuczynienie jes t po- 
trzebnem.

15. Ł aska usprawiedliwienia utraca się nie tylko 
niew iernością, która i wiarę g u b i, ale i każdym 
grzechem śm iertelnym , lubo przezeń wiara się nie 
utraca. 3)

16. Usprawiedliwionemu mają być przypominane 
te słowa Apostola (I. Kor. 15. 58.) „Bądźcie stateczni, 
a  nieporuszeni, obfitując w robocie Pańskiej zawsze, 
(in omni opere bono) wiedząc iż praca wasza nie jest 
próżna w Panu,“ Nasze zaś uczynki dobre uprzedza, 
towarzyszy, i następuje po nich owa moc i dzielność, 
którą Chrystus jako głowa członki, jako winna m a­
cica la to rośle , usprawiedliwionego napełnia, i w ten 
sposób stają się one zasługami, które wypełnienie za­
konu Bożego sprawiają, i żywot wieczny dają. Dobroć 
bowiem Boża tak wielką jest, iż to, co jest jego da­
rem, nam za zasługę poczytuje.

Wszystkie te dogmatyczne dekreta, opierają się na 
wyrokach Pisma św. i nauce Ojców Kościoła, miano­
wicie na pismach św. Augustyna, z których dosłownie 
często miejsca są przytaczane. Dla tern zaś wyraźniej­
szego oznaczenia artykułów wiary tymże dekretem 
objętych, sobór w 33 kanonach potępił błędy, przeci­
wne mu.

Treści ich nie przytaczamy dla tego, że w sposób 
negatywny to podają, co pozytywnie w dekrecie jest 
powiedzianem. Szósty tylko kanon wyrzekł klątwę na 
zdanie Lutra w dekrecie nie dotknięte, t. j. iż źle czy­
nić, nie jest w człowieka mocy, ale że dobre równie 
jak  złe Bóg nie tylko (permissive) z dopuszczenia ale 
raczej właściwie (proprie et per se) działa, tak iż równie 
zdrada Judasza jak i powołanie Pawła, jego jest dzie­
łem. W kanonie zaś XXIII. ten dodatek jest uczy­
niony, iż nikt w życiu swem calem od grzechu po­
wszedniego ustrzedz się nie może, jeźli Bóg osobnego 
do tego nie da daru, co o Najśw. Maryi Pannie wierzy 
Kościół.

Po przeczytaniu dogmatycznego dekretu, ogłoszony 
był dekret reformacyjny, składający się z 5 rozdziałów, 
których treść w krótkości tu podajemy:

1. Ufając, iż rządy nad kościołami tym tylko 
w przyszłości będą powierzone, którzy od pierwszej 
młodości i w dalszym wieku życie nieskazitelne pro­
wadzili (quorumque prior vita ac omnis aetas, a pueri- 
libus exordiis usque ad perfectiores annos per discipli- 
nae stipendia ecclesiasticae laudabiliter acta) upomina 
ich sobór, aby czuwali nad trzódką swą. Naprzeciw 
niepilnującym swej rezydencyi, odnawiają się więc wszy­
stkie stare kanony i nadto postanawia się: jeźliby 
który z prałatów bez słusznej przyczyny przez G mie­
sięcy ciągle miał bawić poza granicanii diecezyi, tedy 
traci czwartą część dochodów swych rocznych, za dru­
gie sześć miesięcy drąga czwartą część utraca. O trw a­
jących zaś w uporze, ma być doniesionem pod karą 
Stolicy Apostolskiej.

2. Duchowni niższego rzędu od biskupów, posia­
dający beneficia, z któremi obowiązek osobistej rezy­
dencyi jes t połączony, mają być bez względu na ja ­
kiekolwiek w tym względzie przywileje, do rezydencyi 
przytrzymani. Zezwolenia zaś i dyspensy do pewnego

3) Luter twierdził, że samo nas tylko niedowiarstwo potępia.

czasu i dla słusznych przyczyn, pozostają i nadal 
w mocy; w tym razie jednak biskup jako  delegat pa- 
piezki ma się starać, aby ustanowieniem zdatnych za­
stępców i wyznaczeniem im stosownego dochodu, piecza 
około dusz nie była zaniedbaną.

3. Biskupi mocą delegacyi papiezkiej, m ają karać 
bez względu na jakiekolwiek przywileje, występki pod­
danych sobie duchownych i zakonników, poza murami 
klasztoru przebywających.

4. Ma prawo biskup i inni wyżsi prałaci bez 
względu na jakiekolwiek przywileje, wizytować ilekroć 
tego uznają potrzebę, kapituły katedralne i większych 
kościołów, i osoby do nich należące upominać i karać. 
Do tej wizytacji i inni z ramienia biskupiego mogą być 
przeznaczeni.

5. Żadnemu biskupowi nie wolno, bez względu na 
jakiebądź przywileje, w obcej diecezyi bez pozwolenia 
ordinariusza wykonywać pontificalia.

Po przeczytaniu tych dekretów, wyznaczono w koń­
cu do odprawienia następującej sessyi dzień 3. Marca 
1547.

T ak sobór postępując w swych czynnościach, co­
raz dalej rozwija zadanie, budując i broniąc Kościół. 
Dogmatycznemi wyrokami sessyi szóstej chciał sobór 
złe w samym jego zarodzie wyleczyć. Ten był bowiem 
początek i źródło błędów L utra , iż trapiony czarną 
melancholią, a chcąc uspokoić sumienie, wymyślił sobie 
pewność absolutną odpuszczenia grzechów, ażeby nią 
sumienie, nie uspokoić, ale raczej zagłuszyć. Nie szu­
kał zaś tćj spokojności w pokornej bojaźni, kiero­
wanej ufnością w miłosierdzie Boże, ale wymyślił so­
bie nowy dogmat, iż każdy ma wierzyć, że odpuszczone 
mu są grzechy, iż wszyscy jesteśmy w stanie łaski, 
a  wątpienie o tćm, jest grzechem naprzeciw wierze. 
Nauka podobna przeciwną była nauce Ojców i Do­
ktorów Kościoła, dla tego w pysze swej odrzucił Luter 
powagę Kościoła, a nawet list św. Jakóba. Co Luter 
więc pomieszał w swej ciemnej wyobraźni, popsuł 
i przesadził, sobór Trydencki rozróżnia, naprawia, 
i w właściwe granice sprowadza, i to nie nowemi do­
wodami, ale wyrokami Pisma św. i Ojców.

Ważne mianowicie są dekreta dogmatyczne V. i VI. 
sessyi ze względu na oznaczenie łaski, wolnej woli 
i grzechu pierworodnego. Pedagog, polityk, prawo­
dawca, filozof i historyk, znajdzie w nich nieprzebrane 
źródło prawd, wiele z tajemnic życia społecznego i re­
ligijnego wyjaśniających; każdy zaś jasną a pra­
wdziwą w nich znajdzie filozofią życia.

Podobnie i w dekretach reformacyjnych głęboką widać 
mądrość,znajomość duszy ludzkiej, a pomiędzy wszystkie- 
mi najściślejszy panuje związek. D ekret bowiem ref. 
V. sessyi, nakazuje biskupom, aby z pilnością oddawali 
się opowiadaniu i nauczaniu słowa Bożego; nie mogli 
by zaś tego obowiązku przypilnować, nie rezydując 
w miejscu. Sessya dla tego szósta przepisuje bisku­
pom i wszystkim duchownym pasterstwu oddanym, 
rezydencyę. Ażeby zaś tćm pewniej te dekreta refor- 
macyjne mogły przejść w wykonanie, przydana jest 
biskupom oprócz zwyczajnej ich jurysdykcyi i władza 
papiezka mocą delegacyi przeciw tym, którzyby się 
zasłaniać chcieli exempcyami i przywilejami. A ja k  
sobór biskupów, tak Paweł III. papież, osobną bullą 
zobowiązał kardynałów do rezydencyi, nie pozwalając 
im rządzić, jak jednym tylko kościołem. T ak  więc 
wszystkie ogniwa łańcucha hierarchicznego są napra­
wione.

A ta reforma kościelna nie na piasku, ale na
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silnym fundam encie  b y ła  b u d o w an ą ,  bo szła w zgodzie 
z dek re tam i dogm atycznem i,  k tó re  cz łow ieka  ośw ieca­
j ą c  i do p o zn a n ia  is to ty  swej p rzyw odząc ,  tem  sam em  
p row adz i ły  i sposobiły  go do nap ra w y .  Kościół refor­
m u jąc ,  chce  cz łow ieka p rzyw ieść  do życia w ed łe  re ­
gu ły  p ierw otne j,  od B oga  sam ego  n am  nak reś lone j ,  
d la  tego  dogm atycznem i dek re tam i przyw odzi mu j ą  do 
poznan ia ,  ab y  poznaw szy  j ą ,  tem  sk łonniejszym  się 
okaza ł  do odm ien ien ia  sw ego życia. L u te r  nie po ją ł 
duclia  p raw dziw ej reform acyi, bo za m ia s t  rozjaśniać ,  
burzy ł tę  reg u łę ;  nie po ją ł  go  i cesarz , k tó ry  z poli­
tycznych  względów  ż ą d a ł  odw leczenia  w yroków  d o ­
gm atycznych .  Z n a ł  też dob rze  sobór, że cz łow iek  
m oże mieć poznan ie  i w olę dobrego, a  mimo to żle 
czynić, i że w iadom ość  sa m a  pożąd liw ość  tem  więcej 
drażni.  I  d la  tego ukaz u je  on cz łow iekow i zbaw ienie  
w  ła sce  Bożej i w w spó lnem  z n ią  p racow aniu ,  ś ro d ­
k a m i  n ad to  n ieb iesk iem i i ludzkiem i s ta ra  się  zab ez ­
pieczyć go p rzed  u p ad k iem ,  s ta w ia jąc  m ianowicie n a  
czele trzody p a s t e r z a , k tó ry  m a  n ią  rządzić  i k ie­
row ać , gdy  w edle  nau k i  L utra ,  trzoda m a  rządzić  p a ­
sterzem .

Po  sessyi szóstej cesarz  zaniósł s k a rg ę  do pap ieża  
nap rzec iw  soborowi, że p rzed w czesn ą  pub lik a cy ą  w yro­
k ó w  dogm atycznych  drażn i protestantów’, że n ie p rzy ­
b ra ł  do n a ra d  celn ie jszych  uniw ersy te tów , że mało 
w ag i przy więzuje do zrefo rm ow ania  dyscypliny  kościelnćj,  
i że s ta ran o  się  sobór  albo p rzen ieść  albo znieść go 
zupełnie . N a  ta k  n ie sp raw ied l iw e zarzu ty  odpow iedzia ł  
s łusznie papież , iż u pó r  p ro tes tan tów , nie d a ją c y  się 
z łam ać przem ocą , tem  mniej zam ilczeniem  ich b łędów  
m oże być p o k o n a n y ;  w yroki zaś  uie by ły  przedwczesne,  
bo sześć m iesięcy n ad  niemi ra d z o n o ;  że przyw ołan ie  
un iw ersy te tów  ubliżałoby p ow adze  soboru, bo w  rz e ­
czach w iary  j e s t  on nauczycie lem  i un iw ersy te tów ; ż ą ­
dan ie  na reszc ie  p rzen iesien ia  soboru  zdaw ało  mu się 
być  uzasadn ionem  i ty lko  ze w zg lędu  n a  cesa rza  n a  
n ie  nie zezwolił.

T a k  więc Ojcowie soboru  n ie zw a ż a ją c  n a  z a ż a ­
len ia  cesarza ,  czynności sw'oje dalej zaczęli prowadzić 
i  to zajęciem się a r ty k u łam i o S ak ram e n tac h ,  a  z d y ­
scypliny, o beneficiach kośc ielnych. D nia  17. S tyczn ia  
1547. k a r d y n a ł  del Monte ośw iadczył zebranym , że 
k o n g re g a c y e  p a r ty k u la rn e  do a r ty k u łó w  wiary, pod 
p rzew odnic tw em  k a r d y n a ła  Cerwini odb y w ać  się będ ą ,  
on sam  zaś  będzie przew odniczy ł w n a ra d a c h  nad  
dyscypliną .  Ojcowie w rozbiorze a r ty k u łó w  o S a k r a ­
m en tach  nie uw ażali  za  rzecz p o trzebną  zupełnego 
ro zw in ię c ia  i u za sa d n ie n ia  tej nauki ,  j a k  przy  a r ty k u le  
o u sp ra w ie d l iw ie n iu ; poniew aż rzecz  ta  g runtow nie  w y ­
św ieconą  b y ła  przez  teologów, m ianow icie P io tra  Lorn- 
b a r d a  i  T o m a sza  z Akwinu, a nad to  koncilium F lo ­
re n c k ie  po trzebne  w  tym względzie  dało  w yjaśnienie.  
G łównie więc chodziło Ojcom o po tęp ien ie  b łędów  
w  tej m ie rze ,  now ych  here tyków . L u t r a  b łą d  w  po ­
jęciu S ak ram e n tó w  ten  był,  iż S ak ram en tom  nie p rzy­
zn a w a ł  mocy, j a k o  sa m e z s iebie sp ra w ia ją  ła s k ę  
(ex  opere  o p e ra to }  a le  raczej ł a s k ę  s a k ra m e n ta ln ą  
uw aża ł  za  ow oc w ia ry  człow ieka.  • Gorzej je szcze  
uczył Zwingliusz, u w aż a ją c  j e  za go le  znaki i ceremo- ' 
nie, po k tó rych  wierni w zajem nie  się poznać  m ogą . j  
P odobn ie  w  m iejsce siedmiu, d w a  ty lko S a k ra m e n ta  
przy jm owali.  Z ich pism więc sobór w y ją ł  14 zdań  
h e re ty c k ic h  i p rzeciw  nim postanow ił  13 k a n o n ó w  de 
S acram en tis  in genere .  (o S a k ra m e n ta c h  w ogóle.)

Z dyskussy i  n a d  tem i rzeczami p row adzone j,  n a j ­
w ięcej zasługuje  n a  uw agę ,  spó r  D om in ikanów  z F r a n ­

ciszkanam i o sku teczności la sk i  sa k ra m en ta ln e j  i w ja k i  
sposób  w S a k ra m e n ta c h  ł a s k a  Boża z a w a r tą  je s t .  

I P ierw si twierdzili,  że S a k ra m e n ta  o tyle w sobie zamy- 
j  k a j ą  ła sk ę ,  iż sku tecznośc ią  s w ą  p rz y p ra w ia ją  duszę 
i d °  j®j p rzy jęcia  (nie ła sk ę  więc w łaściw ie  a le  p rzyczynę  

jej w ydają ) ,  podobn ie  j a k  dłóto rzeźb ia rza  n ie ty lko 
służy do ociosan ia  kam ien ia ,  a le zarazem  do n a d a n ia  
m u  pew nego  ksz tał tu .  F ra n c isz k an ie  przeciw nie  za- 

| p rzecza li  S a k ra m e n to m  przym iotu  dzia ła jącego  i dyspo- 
j  nu jącego  czyli p rzy p raw ia jąc eg o  duszę, d la  tego że 

sam e z siebie d a ją  ła sk ę ,  nie zaś w sk u te k  przymiotu wy- 
. d aw a jąc eg o  ją .  Z arzucal i  oni D om inikanom  przechylan ie  
j s ię  do lu teranizmu, ci znowu F ranc iszkanom , iż zdaniem  
! swem , n iepodobnem  do praw dy , Kościół na  pośm iew isko  
; w oczach  here ty k ó w  w y sta w ia ją .  Był to popros tu  spór 
! dwóch p rzeciw nych  sobie szkół teologicznych, nie mo- 
| żna  więc dla tego  soborowi żadnego  z tąd  czynić za- 
: rzu tu .  Obie j e d n a k  w a lczące  z sobą  s trony  w g runcie  

zg a d za ły  się n a  jedno ,  t. j. że S a k r a m e n ta  ła sk ę  za ­
w ie ra ją  i s ą  sku tecznem i je j  znakam i.  Sobór nie w cho­
dzą c  w szko lne  d is t inkeye,  ani żadnego  z zdań  szkól- 

I nych  nie po tęp ia jąc ,  trzym ał się po p ros tu  okreś len ia  
dogm atu .

Podobn ie  oznaczenie c h a ra k te ru  n iezm azalnego  
i w trzech S a k ra m e n ta c h  t. j .  j a k  go sobie w ytłomaczyć,

1 oznaczenie  intencyi,  po trzebnej do w ażnego  spraw o- 
! w a n ia  S a k ram e n tó w  św. d łuższą od innych w yw ołało  
! d yskussyę .

K o n gregacye  do ro zp raw  n a d  dyscypliną , k aż d eg o  
dn ia  oprócz dni św ią tecznych  odpraw ia ły  się, było mia­
nowicie  rozb ie rane  w nich nadużycie, z dzierżenia 
k i lk u  razem  beneficiów w yp ływ ające .  Mimo bowiem 

j  za k a z u  s ta ry c h  k a n o n ó w  kośc ielnych, posiadali n ie k tó ­
rzy  z duchow nych nie ty lko  k i lk a  beneficiów, z k tó -  

i rem i obow iązek  rezidencyi nie był po łączony , a l e  na-  
; w e t  beneficia p as te rsk ie  (cu ra ta ) .  Do tych  nadużyć  
! p rzyczyn iły  się m ianowicie liczne bardzo  dyspensy  
j  papiezk ie .  Podobn ie  i rzecz o exem pcyach  wzięta  by ła  
' pod  rozw agę . P ap ie ż  już  p rzed  dniem 13. L utego  

osobnem  Brewe upow ażn ił  sobór, unie probostw  na 
| mocy d yspens  pap iezk ich  uczynione, odw ołać i znieść,
; i w zględem  exem pcyi postanowić, co mu się będzie zda-  
j  wało. L egac i  j e d n a k  Breve tego  nie ogłosili, a b y  nie 

w yw ołać  zarzutu, iż tak ieg o  upow ażn ien ia  sobór  od pa-  
! p ieża  nie potrzebuje.  J a k  zaś  trudno  przychodzi o d ­

dalić podobne  n ad u ż y c ia  dowodzi to, że j a k  ty lko  
: dow iedziano  sią  w Niemczech, iż n a  jen era ln e j  kongre-  
' gacy i  o zniesieniu exem pcy i b y ła  mowa, z ca łych  Nie- 
; m iecp rzyby l i  P ro k u ra to ro w ie  kap i tu ł  do T ry d e n tu  z pro- 
, źbami, ab y  im przywile je  ich by ły  pozostaw ione .

Sessya V II .  d n ia  3. M arca 1547.
i

Było n a  tej sessyi 2 lega tów  pap iezk ich ,  1 kar-  
! d y n a ł  z Hiszpanii ,  9 a rcyb iskupów , 52 b iskupów , 2 p ro ­

kura to rów , e lek to r  T re w ir s k i ,  k a rd y n a ł  z A ugsburga,
2  opatów, 5 jenera łów  zakonnych .  Je d n o g ło śn ie  p rz y ­
ję to  k an o n y  naprzec iw  fałszywej n auce  o S ak ram e n tac h .  
Było ich 13 i n a  n as tęp u jące  b łęd y  rzuca ją  k lą tw ę  
kośc ie lną .

1. K toby  twierdził, że więcej albo mniej j e s t  j a k  
siedm S ak ram en tów , albo że k tó ry  z nich nie je s t  S a ­
k ra m e n te m  praw dziw ie .  2. Iż te  S akr .  od S a k ra m .  
S tarego  Z ak o n u  niczem innem, je d n o  cerem oniam i i ze ­
w n ę trz n y m  ob rządk iem  się  różnią .  3. Iż t a k  są  m iędzy  
sobą  rów ne , że żaden  z nich  nie j e s t  dostojniejszym od  
innych. 4. Iż n ie  są  kon ieczne  do zbawienia,  a  że
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u i u  uu^iłt> icłjt^  - - - „ „ t  ^
o. Iż nie ex opere operato ją  sprawują, ale że  wiara  
w  obietnicę Bożą w ystarcza do jej otrzymania. 9 . Iż 
chrzest, bierzm ow anie i kapłaństw o nie udzielają cha­
rakteru niezm azalnego. 10. Iż w szyscy  chrześcijanie 
m ają m oc spraw ow ania słow a i w szystkich Sakram en­
tów. 11. Iż w  ministrach Sakr. nie w ym aga się  in- 
tencyi przynajmniej czynienia tego, co K ościół czyni. 
12. Iż minister w grzechu śm iertelnym , choćby w szystko, 
co do istoty Sakram entu należy u czy n ił, spraw ić (con- 
ficere) i udzielić Sakram entu nie m oże. 13. Iż przyjęte 
i zw yczajne obrządki przy Sakram entach można lek ce­
w ażyć, albo bez grzechu opuścić i na inne zam ienić.

Co do chrztu św. następujące zdania zosta ły  p o­
tęp ione w  czternastu kanonach.

1. Jeżliby kto tw ierdził, iż Chrzest Janow y równej
'"'*1 Ł    O  T r /  rl n  n i l  r ? t n

bez nich sam ą wiara m oże być człow iek  usprawiedli- | S tolicy A postolskiej, i m ądrości ojców zebranych, bo
w ionv r> Iż sa  jedynie dla ożyw ienia wiary. G. Iż każde prawo w ydaje się  ze względu na zachodzące
łask i którći śa  znakiem  nie zaw ierają i nie dają, ja- okoliczuości, i żadne w szystk ich  m ożebnyeh w ypadków
k ohv tvlko eo łem i były znakam i przyjęcia w iary i na- 1 przew idzieć nie m oże. T ą  w ięc klausulą dana jest
leżenia  do liczby wiernych. 7 . Iż' nie zaw sze i ka- najw yższej w ładzy kościelnej m oc, tłom aczenia w razie
żdem u u d z i e l a j ą  łask ę, choćby ją  godnie przyjm ował, j potrzeby prawa, lub dyspensow aniu od niego. D ek ret
o t >. nnere onerato ia  snrawują, ale że w iara j sam  brzmi w  treści: ,

1. Na rządcę kosciolow  katedralnych, m ogą ci
tylko b yć brani, którzy z prawego m ałżeństw a p ocho­
dzą, w ieku są dojrzałego, poważnych obyczajów  i w na­
ukach biegli. 2. Nikomu nie w olno w ięcej nad jed en  
k ośció ł m etropolitalny lub katedralny posiadać razem .
3. N iższe beneficia kościelne, m ianow icie curata t. j . z pa­
sterstw em  połączone, m ają być daw ane ludziom godnym  
i zdatnym, i którzy rezydując, pastersk ie obowiązki sa- 

I mi spraw ow ać m ogą. K ollacya inaczej uczyniona m a
i  być unieważnioną, a Kollator podlega karom przepisa-
| nym . 4 . Ktoby k ilk a  beneficiów  curata, albo incoropa-
1 tibilia N iezgod n ej wbrew przepisom  kanonów  kościel-
| nych chciał lub m iał posiadać, winien je  utracić. 5 .

1 leź lib y  kto tw ierdził, iż c nrzesi aauowy xow,.CJ Ordinariusze mają żądać od tych, którzy kilka beneficiów
b vł n iocv 7 Chrztem Chrystusowym . 2. Iż do chrztu curata albo lncom patibiha posiadają pokazania dyspens, 
n raw d/iw a i przyrodzona w oda m e jest konieczną, a iż ' i przeznaczeniem  zdatnych w ikanuszów  i stósownćj
* . r  .  ̂ _____mptsifnrv ma hvć bra- I p ensyi o to się  postarać, ażeby piecza około dusz za-

dućj nie ucierpiała szkody. 6. Unie w ieczne, które od  
40. lat około, są  uczynione, m ogą być rozstrząsane od  
ordinariusza na m ocy d elegacyi papiezkiej, a które 
z nich potajem nie są  w ykonane, m ają być zn iesione. 
T e zaś które od tego czasu w praw dzie przyzw olenie  
otrzym ały, a le  nie przeszły jeszcze w w ykonanie, jeź li  
bez słusznych przyczyn się  sta ły , m ają być uważane  
za uczynione w sposób oszukaństw a (per subreptionem).
7. Beneficia curata, które w skutek  śledztw a w ykażą  s ię , 
iż na zaw sze są w unii z kościołem  katedralnym , kolle- 
gialnym , klasztornym  albo innym  jakim  instytutem  po­
bożnym, ma ordinariusz rokrocznie w izytować, i usta­
nowieniem  zdatnych w ikariuszów o to się  starać, aby  
piecza około dusz w niczem  nie ucierpiała. 8. Ordinari­
u sze m ocą d elegacyi papiezkiej mają rokroczuie k o­
ścio ły  nawet exem ptowane w izytow ać i nad tern czuwać, 
aby potrzebne reparacie były w ykonane, i p iecza około  
dusz dobrze była spraw ow aną. 9. W yniesieni na go ­
dność przy w iększych  kościołach , m ają konsekracyi nad  
czas prawem  przepisany, n ie odw łóczyć. 10. N ie w ol­
no kapitułom  w czasie w akansu  infra annum (w  cią­
gu roku) w ydaw ać pozw olenia do św ięceń  albo dim is- 
sorialiów, z w yjątkiem  dla tych, którzy tego dla otrzyma­
nego albo spodziew anego benifieium potrzebują koniecznie. 
11. P ozw olenie do udzielenia św ieceń  przez każdego  
biskupa, m a być za  niew ażne uznane, jeżli nie zachodzi słu ­
szna przyczyna, dla której w łaściw y ordinariusz św ię­
ceń nie m ógł udzielić. 12. Pozw olenia do odłożenia św ię ­
ceń po u pływ ie roku, nie służą. 13. N ikt bez w zględu  
na jakiekolw iek  przyw ileje nie* m oże być instytuowany, 
jeźli pierwej od ordinariusza nie był w yexam inow any, 
z w yjątkiem  tych, których uniw ersytety albo k olleg ia  
naukow e prezentują. 14. Sprawy cyw ilne exem ptowa- 
nych, należą przed forum biskupów  jak o  delegow anych  
Stolicy A postolskiej. 15. Ordinariusze mają nad do­
brym zarządem  śpitalów  naw et exem ptow auych czu­
w ać.

Z 73. członków  soboru, 59. g losow ało  za bezw a- 
runkowem  przyjęciem  tego dekretu reform acyjnego, inni 
w ystąpili z niektórem i zarzutam i; i tak 5. z nich żądało , 
aby dekretem , wzbraniającym  posiadania w ięcej benefi­
ciów  i kardynałow ie byli objęci; dwóch nie chciało się  
zgodzić na k lauzulę: „sa lva  sem per in om nibus aucto-

praw u zi WH i pi i   —  u
odrodzenie z w ody w  znaczeniu m etafory m a być bra- 
nem. 3. Iż K ościół rzym ski nie posiada prawdziwej 
nauki o chrzcie św . 4 . Iż chrzest od heretyków  na­
w et daw any w  intencyi czynienia, co K ościół czyni 
i w  im ię Ojca, Syna i D ucha św . n ie je s t  prawdziwym  
chrztem." 5 . Iż chrzest do zbaw ienia nie je st  koniecznym .
6. Iż ochrzcony nie m oże, choćby chciał, przez grzech  
ła sk i utracić, chyba iżby w ierzyć n iecheiał. 7. Iż 
ochrzceni przez chrzest, do w iary tylko a nie do zacho­
wania ca łego  przykazania C hrystusow ego są  obow ią­
zani. 8. Iż ochrzceni wolni są  od zachow ania w szy­
stkich przykazań koście ln ych . 9. Iż tak m a być chrzest 
człow iekow i do pam ięci przywiedziony, iżby w szystk ie  
śluby, po chrzcie uczynione m ocą obietnicy ze  chrztu 
za  n iew ażne uznał, jak ob y  te śluby uwłaczać m iały  
w ierze albo chrztu św iętem u. 10. Iż w szystk ie grzechy  
po chrzcie, sam em  przypom nieniem  albo w iarą w chrzest 
przyjęty, odpuszczone b yw ają, albo w p ow szednie się  
zam ieniają. 11. Iż chrzest powtórzony być m a przy 
takim , który w iary Chrystusowej się  zaparł. 12. Iż 
dopiero po dojściu do w ieku C hrystusowego, lub w go ­
dzinę śm ierci m ożna chrzest przyjm ować. 13. Iż dzieci 
po dojściu do lat rozsądku mają być powtórnie ehrzcone, 
a iż lepiej jest, zaniechać ich chrztu, aniżeli w ierzących  
non actu proprio (n ie aktem  w łasnym ) chrzcić in so la  fide 
ecc lesiae  firn sam ą w iarę K ościo ła .) 14. Iż dzieci tak  
ochrzcone po dojściu do lat m ają być pytane, czy za  
wrnżne to uznają, co ich rodzice chrzestni w im ieniu ich  
przy chrzcie przyrzekli.

N astępujące b łędy naprzeciw Sakr. Bierzm owania  
w trzech kanonach zosta ły  potępione:

1. Iż b ierzm ow anie chrzconych próżną je s t  cere­
monią, n ie zaś praw dziw ym  sakram entem . 2. Iż obra­
żają Ducha św . którzy chrizm atowi bierzm owania m oc 
pew ną przypisują. 3 . Iż w łaściw ym  (ordinarius) m ini­
strem nie je s t  sam  biskup, a le  i każdy inny prosty  
kapłan.

D ekret reformacyjny.
S k ład a  się  z 15. roździalów , a na sam ym  w stępie  

w ażne bardzo je s t  położone zastrzeżenie w tych w yra­
zach „salva sem per in om nibus sed is ap ostolicae auc- 
toritate," (bez ujmy na zaw sze w e w szystkiem , pow agi 
Stolicy A postolsk iej). D ow odzi ono i uszanow ania ku
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r i ta te  apostolica." Kilku z Hiszpańczyków skarżyło 
s ię  na to, że rzecz o exempcyacb, któremi władza bi­
skupów  tak  bywa ograniczoną, nie jest roztrzygniętą, 
a  za najszkodliwsze z tych exempcyi uważali tę, iż 
b iskup względem członków własnej kapituły jurisdy- 
lccyi swej wykonywać nie może. Mimo tej opozycyi 
siódmej tylko cząslki soboru, dekret powyższy przez 
w iększość był przyjęty.

Nareszcie na następującą sessyę dzień 21. Kwie­
tn ia  oznaczony został, nadzwyczajny jednak wypadek 
przyspieszył ją , aby przeniesienie soboru postanowić.

SOBÓR TRYDENCKI.

Od przeniesienia do Bononii, aź do jego Suspenzy.
Ojcowie w , najlepsze prowadzili rozprawy nad 

Sakram entem  Ółtarza, co miało być przedmiotem 
przyszłej sessyi, kiedy nagle zjawiło się w mieście 
morowe powietrze. W kilka dni po ostatniej sessyi 
dwóch z członków soboru nagle umarło i kilkoro lu­
dzi z służby legatów. Postrach padł na miasto, nie­
którzy z członków' soboru, bez pozwolenia wydalili się, 
a  można się było obawiać, że i wielu innych tak  samo 
uczyni, co zupełne rozwiązanie soboru byłoby mogło 
sprowadzić. Legaci przewidując to, złożyli na  jeneral- 
nej kongregacyi 9. Marca 1547. opinią lekarzy, która  
zaraźliwość choroby poświadczyła, i żądali od zebranych 
stanowczego w tej mierze postanowienia. Większa część 
oświadczyła się za wyjechaniem z Trydentu. Tymcza­
sem Pacheco z stronnictwem cesarskiem piętnastu bisku­
pów, chciał odłożenia ale nie przeniesienia soboru. Zdanie 

j e d n a k  legata del Monte przemogło, i odprawiła się 
d la  tego

Sessya V III.  dnia 11. Marca 1547.
n a  której dekret dc translatione Concilii (o przeniesieniu 
soboru) publikowany był;  z 56. głosujących było 38. 
głosów’ za bezwaruukowem przeniesieniem, 14. z P a ­
checo było przeciw, a 4. stanowczo się nie wyraziło. P o ­
nieważ opozycya głównie obstawała przytem, że bez 
zezwolenia papieża translokacya nie może mieć miejsca, 
legaci przeczytali Bullę, z dnia 22. Lutego 1545. którą  
już dawniej do tego kroku, jeźli by tego miała okazać 
się potrzeba, od papieża byli upoważnieni. Tym spo­
sobem wszelkie wątpliwości względem prawności prze­
niesienia usunięto. Dnia 12. Marca w uroczystćj pro- 
cessyi Ojcowie z legatami udali się do Bononii, 18. 
z opozycyi zostało jednak  w Trydencie.

Ale cesarz, który w tej chwili szczęśliwie wojnę 
domowTą ukończył i obiecywmł sobie, iż protestantów 
przywiedzie do udziału w soborze i poddania się jego 
wyrokom, z gniewem i oburzeniem przyjął tę wiado- | 
mość, tak iż z gniewu zdarł czapkę z głowy i rzucił j  
j ą  na  ziemię. Biskupom swoim dał rozkaz do pozo- ! 
stania w Trydencie, co byłoby schizmę sprowadziło, ! 
gdyby biskupi byli sobie przywłaszczyli atrybucye so­
boru. Rozgniewał się cesarz, mówi Rohrbacber, na  zarazę, 
bardziej na tych, którzy się jej bali, a najbardziej dla 
tego, iż z tego powodu sobór przeniesiono do Bononii. 
Papież starał się pismem z 5. Kwietnia 1547. przez 
Nunciusza Veralli ułagodzić cesarza, wytłumaczeniem mu 
powodów, ale cesarz żadnych perswazyi nie słuchał, 
a  naw et śmiał powiedzieć: papież je s t  uparty  starzec, 
i chce Kościół przywieść do upadku. A kiedy Nunci- 
usz przekładał mu, iż biskupi z własnej woli przenieśli 
się do Bononii, a iż przeciwnie ci, którzy z rozkazu 
cesarza w Trydencie zostali, mimowoli tam są trzymani. 
Cesarz przerwał audiencyę tem słowem: „Idźcie Nun-

ciuszu traktować z biskupem Arras, j a  z wami dy- 
sputować nie myślę.“ Cesarz tem już miał być zrażony 
naprzeciw papieżowi, że po 6. miesięcach i ukończonej 
wojnie, cofnął swe posiłki, stosownie do warunków tra ­
ktatu. Była to znaczna pomoc nietylko w ludziach 
ale i pieniędzach, z k tó rą  cesarz myślał w razie p o ­
trzeby wystąpić i przeciw Francyi.

Stosunek ten nieprzyjazny cesarza z papieżem 
przetrwał k ilka łat, a  do przedłużenia jego przyczy­
niła się zgubna polityka H enryka II. króla francuskiego, 
który po ojcu swym Franciszku I. zmarłym 31. Mar­
ca 1547. wstąpił na tron. Była to polityka, która  do 
dzisiejszych czasów przetrwała, a która  się opiera n a  
tej głównej zasadzie polityki Macliiavella z Floren- 
cyi: „Xiaźę jako  człowiek może mieć religią i sumie­
nie, ale jako  Xiążę nic zna innej nad własny interess, 
dla którego dopięcia wszystkie środki ma uważać za 
dobre.“ Wedle tej zasady H enryk II. podobnie j a k  zmarły 
jego ojciec, kara ł  heretyków we Francyi, a z heretykami 
niemieckimi zawierał przymierze naprzeciw ich pra­
wnemu i katolickiemu rządcy. J a k  jego ojciec tak  
i on był w związku z Turkim przeciw Chrześcijaństwu, 
a okręty jego  połączone z okrętami sułtanu i rozbój­
nikami morskimi Afryki, niepokoiły brzegi Sycylii, 
Włoch, Sardynii, burząc kościoły, i wiernych w niewolę 
turecką  zabierając. T ą  zgubną polityką wiedziony, 
aby pawaśnić tem bardziej cesarza z papieżem, z naj­
większą gotowością dał Henryk swe przyzwolenie n a  
przeniesienie so born, i biskupom swym nakazał tamże 
się udać.

Papież dla nadania  tem większej prawmości t ra n ­
slacji,  osobnem Breve z 29. Marca potwierdził ją ,  
wzywając wszystkich na sobór do Bononii, a przez 
legatów swych nawet tych, co w Trydencie pozostali, 
lubo na próżno. Ponieważ w Bononii sami tylko 
byli biskupi włoscy, a tak  zebranie ich więcej było 
podobne do synodu narodowego, dla tego Papież 
pod dniem 18. Kwietnia dał polecenie swym legatom 
ze względu mianowicie na życzenie cesarza, aby się 
wstrzymano od wydawania dekretów, i żeby po pro­
stu sessyę prorogowali, a tymczasem obrady i dy- 
skusye swe dalej prowadzili po kongregacyach. Stało 
się temu zadosyć, i dogmatyczne równie j a k  reforma- 
cyjne rozprawy szły swoim porządkiem, a 60 do 70. 
teologów, między którymi znajdował się sławny z k a ­
techizmu Kanizyusz, brało w nich udział. Stosownie 
do rozporządzenia papieża na dniu wyznaczonym od­
prawiła się

Sessya IX. w Bononii 21. Kwietnia 1547.

Na której decretum prorogations sessionis (dekret 
odłożenia sessyi) odczytany został, a  nim na następu­
ją c ą  sessyę dzień 2. Czerwca był oznaczony. Ze tym ­
czasem między cesarzem a papieżem rozpoczęły się 
układy względem przeniesienia soboru do Trydentu  
dla tego

Sessya X. w Bononii 2. Czerwca 1547.

Podobnie jak poprzednia, dekret tylko prorogacyi, i to 
na dzień 15. Września ogłosiła.

W świecie politycznym oprócz śmierci Franciszka, 
zaszły tymczasem i inne ważne wypadki, do których 
policzyć należy bitwę pod Miihlbergiem 24. Kwietnia 
1547. w której cesarz pobił Elektora  Saskiego Ja n a  
Fryderyka, a po niejakim czasie i F ilipa trzeciego, i zwy-



238

cięztwem tem zupełny tryumf odniósł nad protestanta­
mi w Niemczech. Drugim nie mniej ważnym wypadkiem, 
była śmierć H e n ry k a  VIII. króla Angielskiego dnia 29. 
Stycznia  1547. sprawcy tyłu nieszczęść w kościele 
ik ra ju  własnym.Cobbet, znakomity historyk angielski, z wy­
znania  protestant, wspominając o śmierci Henryka, taki 
mu stawia pomnik na grobie jego: „Zakończył swe 
życie najniesprawiedliwszy, najniegodzń. szy i najokru­
tniejszy ze wszystkich tyranów, co kiedykolwiek bu­
rzyli Anglią. Kraj ten, który przy wstępie na tron 
zastał w pokoju, jedności i szczęściu, on rozszarpał 
stronnictwami i schizmą, a mieszkańców jego  przywiódł 
do nędzy i żebractwa. On to sprowadzi! owo zepsucie 
obyczajów, występki i zbrodnie, które tak  straszliwe 
w ydały  owoce pod panowaniem jego potomków, z któ- 
remi kilka lat później imię i dom jego wyginął. Umarł 
tyran  w skutek rozpustnego swego życia, styrany i tra­
piony niskiemi chuciami do końca.“ W czasie 38. 
lat panowania, kazał Henryk stracić dwie swoje 
żony, 2 arcybiskupów, 18 biskupów', 13 opatów, 
500 przeorów i zakonników, 38 doktorów teologii 
i prawa, 12 xiążąt i hrabiów', pomiędzy nimi bli­
skich krewnych. 164 ze szlachty, 124*mieszczan, 110 
niewiast, razem 985 osób.

Papież powziąwszy wiadomości o śmierci H enryka 
posiał kardynała  Śfondrato do cesarza, aby go nakło­
nić do przedsięwzięcia kroków w celu przywrócenia 
wiary katolickiej w Anglii, i spowodowania zarazem 
biskupów, bawiącyh w Trydencie, by się udali 
do Bononii co jeśliby nastąpiło sobór mial być prze­
niesiony do Trydenta, pod warunkiem jednak ,  jeśli 
cesarz nakłoni Niemców do poddania się już wy­
danym  wyrokom i przyjęcia późniejszych jego dekre­
tów. Udziału swego w sprawie nawrócenia Anglii, 
cesarz wręcz odmówił, podobnie i warunku położonego 
nie chciał przyjąć, odwołując się na trudności w jego 
wykonaniu. Śfondrato zdając sprawę Papieżowi z nie­
pomyślnego skutku sw'ego poselstwa, radził zawie­
szenie Si boru, ażeby tym sposobem zapobiedz schi­
zmie, k tórą  opozycya i niechęć cesarza mogła była 
sprowadzić Papież nie przychyli! się do propozy- 
cyi i dla tego sobór w Bononii nadal miał być utrzy­
many. Oświadczenie się jednak Henryka francuzkiego 
za soborem w Bononii, now’y kłopot sprowadziło papie­
żowi i legatom soboru. Jedyny sposób do złagodzenia 
rzeczy i aby cesarza więcej jeszcze nie drażnić, papież 
i legaci uważali w prorogacyi sessyi, ażeby zaś tem 
mniej podać powodu do niechęci, prorogacya nie na 
solennej sessyi ale na

Jeneralnej Kongr&gacyi dnia 14. W rześnia 1547.
do czasu niepewnego zadekretowaną została, coipo- 

w adzesoboru odpowiadało więcej. To też w aktach soboru 
po sessyi X. jes t  ten dodatek zapisany: die 14. Septem- 
bris 1547. in Congregatione generali Bononiae, prora- 
ga ta  fuit Sessio, quae futura erat die sequeuti, ad 
beneplacitum sacri Concilii.“ fDnia  14. Września 1547. 
by ła  na kongregacyi jeneralnej w Bononii sessya od­
łożoną, która  dnia następującego się miała odbyrć, wedle 
postanowienia świętego soboru.)

Tymczasem stosunek cesarza do papieża coiaz 
więcej się pogarszał, co i dalszemu prowadzeniu so­
boru jak o  i przeniesienie jego przeszkadzało Przyczy­
niło się do tego, stanowisko mianowicie nieprzyjacielskie 
F rancyi od czasu zwycięztw cesarza, a potem zajęcie 
Piacency przez wojska cesarskie w skutek zamordo­
wania Ludwika Farnese, xiecia Parmy i Piacency 
a  kuzyna  papiezkiego. Cesarz zaprzeczał wszelkiego j

udziału w tym wypadku, naczelnik bowiem jego wojsk 
w Medy'olanie Gonzaga, miał zająć xiestwo na 
wezwanie sprzysiężonych i mieszkańców; mimo to 
jed u ak  nie chciał wydać Piacency papieżowi, choć tem 
tylko mógł wszelki pozór udziału swego od siebie od­
dalić. W ypadek ten stosunek cesarza do papieża bar­
dzo rozjątrzył, i to tak  dalece, że papież w ostatnich 
dniach życia swego myślał nawet o zawarciu przy­
mierza z Francyą.

KEOOTKA.
ARCHIDIECEZYA WARSZAWSKA.

N . 1767 . w Warszawie <1. 23. Czerwca 1863 . roku.
Do JW . Dyrektora głównego prezydującego to Kumissyi R zą­

dowej wyznań religijnych i oświecenia publicznego.
„Listem konfidencyonalnym z dnia 7. b. m. raczyłeś JW Pan  

zawiadomić mnie, jakoby proboszcz z miasta Warki X. Grodzicki 
odmówił przygotowania na śmierć skazanych wyrokiem władz 
wojennych na rozstrzelanie, Kononowicza, Sadowskiego i Łabę- 
dzkiego. W skutku tego żądałeś JW Pan, abym pominionego 
proboszcza pociągnął do najsurowszej odpowiedzialności i wymie­
rzył nań karę przykładną za zaniedbanie najświętszćj powinności 
kapłana.

Przedewszystkiem  uznałem za stósowne wezwać dziekana  
właściwego, aby sub fide sacerdotali, czyli pod przysięgą na św ięte  
namaszczenie kapłańskie, cały przedmiot na miejscu zbadał i do> 
niósł o istotnym stanie rzeczy.

Owoż z raportu dziekańskiego pokazuje s i ę : 
że w dniu 4. Czerwca b. r. to jest w samą uroczystość B o­

żego Ciała, Kononowicz, Łabędzki i Sadowski rozstrzelani b y li;
że około godziny 4. po południu, skoro ich na plac śmierci 

wyprowadzono, dopiero posłano po kapłana;
że Jks. Grodzicki proboszcz miejscowy, w istocie nie miał 

odwagi jechać z duchowną do skazanych posługą, ale wskazał in­
nego kapłana w osobie Jks. W ronikowskiego gwardyana m iejsco­
wego klasztoru XX. Franciszkanów;

że Jks. Wronikowski bez żadnego ociągania się siadłszy na 
konia w pełnym biegu wraz z kapitanem po księdza przysłanym, 
dopędził do placu, gdzie zawyrokowani już do słupów przywiązani 
byli;

że gdy X. W ronikowski wprost ku skazanym zmierzał, wstrzy- 
I mał go kapitan: w tejże chwili wypadły strzały, i Kononowicz, 

Sadowski i Łabędzki Bogu dusze oddali;
że wreszcie po strzałach glównokomenderujący jenerał Meller- 

Zakamielski przyzwał do siebie X. W ronikowskiego i rzekł do 
niego: „Pan ksiądz może jeszcze pozostać i pomodlić się .“

Z powyższych okoliczności pokazuje się jasno: że X. Gro­
dzicki, w takim tylko wypadku m ógłby być za winnego uznanym, 
gdyby nie miał innego kapłana pod ręką, któregoby na swoje 
m iejsce wskazał;

że przygotowanie na śmierć skazanych, przed samym w yko­
naniem wyroku zarządzone było;

że zwłoka w przybyciu kapłana nie nastąpiła żadna; 
że główno - komenderujący jenerał Jleller-Zakamielski, po­

mijając już niewłaściwość dnia na wykonanie wyroku obranego, 
kazał takową, niewiadomo dla czego, przyspieszyć, nie czekając 
ani księdza, ani kapitana, którego za posłańca użył; tym sposo­
bem wina cała, że Kononowicz, Sadowski i Łabędzki na śmierć 
przygotowani nie zostali, ciąży na jenerale Mellerźe-Zakamielskim.

Wstrzymuję się od dalszych uwag, jakie w tym przedmiocie 
nastręczyć się mogą; poprzestanę tylko na przypomnieniu JW . 
Panu tćj prawdy katolickiej, że bodaj zgiuąć światu całemu, niż 
dopuścić szkody jednćj nawet duszy.

Racz wreszcie JW . Pan przyjąć prożbę moją, abyś te uwagi 
prawną i najdotkliwszą boleścią natchnione najwyższym władzom  
zakomunikować raczył; aby wymierzający wyroki w tych smu­
tnych czasach i ich wykonawcy nie na samych tylko doczesnych  
stosunkach sprawy tego świata opierali.

Arcybiskup warszawski, X. F e l i ń s k i / '
„Nr. 8 ,089 . d. 1. Lipca 1863. roku.
Dyrektor Główny Prezy dujący iv Kom. Rządowej Wyznań Re­

ligijnych i Oświecenia Publicznego do JW go Arcybiskupa War sza- 
leskiego.

„J. C. K. Namiestnik Królestwa polecił mi odnieść się do 
w szystkich biskupów i administratorów diecezyi, aby wrazie are­
sztowania jakiegokolwiek duchownego za przewinienie polityczne,
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zaraz  po otrzym aniu o tem zaw iadom ienia od Naczelnika wojen­
nego, zarządzali sami pod osobistą odpowiedzialnością w yznacze­
nie na miejsce aresztow anego innego księdza d la dopełnienia w tćj 
parafii wszelkich obowiązków religijnych.

Pow yższy rozkaz Jeg o  Cesarskiej W ysokości mam zaszczyt 
zakom unikow ać niniejszym  JW . P. dla zastosow ania się.

D y rek to r główny prezydujący— w zastępstw ie.
(podp.) M . Grabowski.

D y rek to r kaneelary i — 1. Stronczyński.“
„N r. 1 8 8 7 . d. 3 . Lipca 1 8 6 3 . roku.
Arcybiskup Metropolita W arszawski w W arszawie do J W . D y ­

rektora i t. d. i t. d.
„W  odezwie swojej z d. 1. b. m. i r. Nr. 8089. raczyłeś JW . 

Pan zakom unikow ać mi polecenie Je g o  Cesarskiej W ysokości 
W ielkiego K księcia N am iestnika, aby biskupi i adm inistratorzy 
diecezyi wrazie aresztow ania  jak iegokolw iek  duchow nego za p rze ­
w inienie polityczne zaraz po o trzym aniu o tem  zawiadom ienia 
od naczelnika wojennego, zażądali sam i pod osobistą  od po widzial- 
nością wyznaczenia na m iejsce aresztow anego innego księdza dla 
dopełn ien ia  w| tej parafii wszelkich obowiązków religijnych"! K ażda 
zw ierzchność d iecezyalna zna to dobrze, że zostaw ienie jak ie jk o l­
w iek  parafii bez kapłana, lud uw aża sobie za ciężką krzyw dę, 
i nazyw a to  upadkiem  religii. P rzekonanie  tak ie  je s t  bardzo  uza- 
saduionem ; d la tego w ładze duchow ne w w ypadku  śm ierci albo 
przeniesienia jak ieg o  kapłana, sta ra ją  się w akujące miejsce jak  
najrychlćj zapełniać, tem  więcćj, że n iety lko  nieobecność p robo­
szcza, ale naw et b raku  w ikaryusza, gdzie na niego je s t  fundusz 
lud znosić nie może. Sm utna to p rzeto  okoliczność d la każdego 
rządcy  diecezyi, skoro się u jrzy  w niemożności obsadzenia miejsc 
w akujących po kapłanach na  parafiach.

A je d n a k  tak  teraz ja k  i dawniej trudno  było u jść tćj p rzy ­
krój okoliczności z powodu, że  liczba duchow ieństw a archidiece- 
zyalnego zupełnie je s t  niew ystarczająca. Około trzydziestu  m iejsc 
do zapełnienia pozostaje; i parafijanie i proboszczowie proszą 
o  w ikaryuszów  szczególniej; ale ich  nalegania m uszą zostać bez 
sku tku . Zakony naw et nie są  zdolne p rzybyć  z dosta teczną  w tćj 
m ierze pom ocą.

Zwierzchność diecezyalna znajdzie się  w trudnćm  bardzo  po­
łożen iu , k tó rem u zaradzić nie będzie w stanie. W łożenie przeto 
na  n ią osobistych odpow iedzialności w przedm iocie obsadzenia 
niebaw nie  posad w akujących jest zanadto  bezw zględnem . Samo 
z  siebie w ypada, że je i l i  u b y tek  zw yczajny kapłanów przez śm ierć 
kilkunastu  indywiduów corocznie p rzypadający  znajduje zapełnie­
nie przez to , że sym inarya dostarczają nowo w yśw ięconych d u ­
chownych i to  w niedostatecznej liczbie, to u b y tek  nadzw yczajny 
przez aresztow ania p o kryć  się  nie da, tem  więcej, że k leryków  
przed czasem  święcić z ustaw  kościo ła nie wolno. W szakże 
w przedm iocie powyższym  nastręcza się jeden  środek do użycia. 
Bolesne dośw iadczenie poucza, że aresztow ania kapłanów  dopotąd 
dokonyw ane, nie były uzasadnione; ich uwięzienie przeciągło się 
zby t długo; badanie  było zwłóczone i dopiero po znacznćm  p rze­
ciągu czasu, w ypuszczono ich na  wolność ja k o  niew innych; a  ty m ­
czasem  i oni i ich parafie dużo cierpiały. Dowodów na to d ostar­
czają  księża:

bracki, Malanowicz, K asprzycki, B atkow ski, W rocicki, Biero- 
noskij Ć w ikliński, Sieklucki, W ittm an, Chmielewski, Napiórkowski, 
D łużuiew ski, Skupieński, Skibniew ski i w ielu innych.

Nie zwierzchność d iecezyalna przeto , ale w ładze wojenne 
osieroceniu par fii zapobiedz mogą, tym  sposobem , jeże li n ik t 
z duchow nych ty lko przekonany, aresztow any nie będzie; jeżeli 
badan ie  przejdzie rychło, jeże li oskarżyciele fałszywi będą surowo 
karan i, w reszcie jeżeli sąd y  wojenne nie będ ą  chw ytały za jak ie ś  
pozory, ale zdanie swoje na dow odach poważnie zebranych opie­
rać b ędą.

W  końcu upraszam  JW . Pana, abyś niniejsze uw agi władzom 
w yższym  zakom unikow ać raczył.

W zastępstw ie b iskup  nom inat p ruszeńsk i w ikaryusz jeneral- 
ny  X. P aw eł Rzew uski.

X. K . W eloński. regens “

DIECEZYA PRZEMYSKA.
(Koresp.) 9*r»einyśl 8 Lipca. D rugi m iesiąc upływ a od 

w yjazdu do R zym u przew ielebnych rzeczników  spraw y, k tóra  
ta k  wielce obchodzi K ościół św. a  szczęśliw ie dokonana, powin- 
naby  w edług naszego m niem ania w pływać na sprostow anie myl­
nych  zdań politycznych ruskiego kleru  o zjednoczeniu Rusi z K o­
roną. Po dziesięciodniowej podróży, odbytej na Medyolan, Genuę 
i parow cem  na Livorno i C ivita vechia, stanęli w wigilią Zielonych 
Św iąt po 2 godzinie z południa w stolicy C hrześcijaństw a, gdzie 
o k ilk a  godzin wyprzedził ich JE xcell. X . A rcybiskup  W ierzchlej- 
sk i z JW X . K an. M orawskim. Po znalezieniu gospody na placu

Minerwy udali się do Bazyliki św. Piotra, dla podziękow ania P an u  
Bogu u grobu A postołów  za szczęśliw ą podróż. Zaraz po m odli­
tw ie złożyli Panu ofiarę serca skruszonego i upokorzonego u stóp  
pen itencyaryusza  polskiego. N astępnego dnia odwiedzili JE xcell. 
X . A rcybiskupa, a  potem  XX. k a rd y n ałó w : Barnabo, Reisaclia, 
Antonellego. U w szystkich doznali bardzo ujm ującego przyjęcia, 
k tó re  przez sek reta rza  stanu także  u  Ojca św. zapowiedziane* im 
by ło  oświadczeniem , że Sua  Sanctitas cum m agno gaudio sit vos 
exceptura,, — I  tak  było w istocie. 9. Czerwca dostąpili szczę­
ścia ucałowania stóp  N am iestnika Chrystusow ego, i posłuchania, 
k tó re  do najm ilszych i najdroższych chwil życia liczą. Po krom  
ojcow skićj słodyczy, k tó rą  ich przytulił do miłościwego serca swego, 
doznali jeszcze m acierzyńskiej otuchy, k tó ra  wlewa cudowny bal­
sam w duszę, k iedy cierpienia nasze należycie poznawa, ocenia 
i ze współczuciem  podziela. Ojciec św. tak ie  robi wrażenie, że 
cisną się na usta słowa: Ecce rex tuus m ansuetus. E x altab it m an- 
su e to s in salutem . P roszony o osobne błogosław ieństwo dla Se- 
m inaryum , zapytał o liczbę alumnów i czy w ystarcza ona na  po­
trze b y  diecezyi? A gdy  X. R ektor Skw ierczyński odpowiedział, 
że n iedosta tek  k leru  czuć się  daje, um ieścił w benedykcyi: “ Ut 
m ittat operarios in vineam hanc suam.,,

P rzed  naszym i prałatam i o 8 dni prędzćj miał audiencyą 
JE xcell. X. A rcybiskup, a  po nim tego sam ego dnia X. kan. Mo­
raw ski, i również wyszli pełni zachw ycenia i niewysławionej wdzię­
czności d la Ojca św. za słodkość w przyjęciu, za troskliw ość dla 
nas okazaną.

Z audiencyi u X. kard . B arnabo prefekra  P ropagandy w ynie­
śli przekonanie o czuwaniu Rzymu nad wszystkiem, co się dzieje 
w koś iele. T a k  bowiem znalpżli X. kardynała  obznajom ionym  
z kw estyą ruską, że się zdumieli nad gruntow nością i obszerno- 
ścią jeg o  inform acyi. D yskussye nad tą  spraw ą z prałatam i, wpływ 
na je j uregulowanie m ającym i, nie są  nam wiadome, a naw et nie 
pow innyby  iść za ciepła na publikę dz ienn ikarską: ale to pew na, 
i w szystkim  wiadom a bydż powinna, że trak tow anie  je j nie ma n a  
celu poniżenia Rusinów, i bynajm uićj do okrojenia praw , unickiej 
cerkwi zaręczonych, nie zm ierza. J a k  tu tejszem u Episkopatow i, 
i prawym  Unitom, tak  i Ojcu św . leży na sercu  podniesienie ru ­
skiej cerkwi i ożywienie je j działania na k ler i na wiernych, przez 
zaprow adzenie ładu i kościeluego ducha w dyscyplinie i w liturgii, 
k tó ra  dziś poszła na służbę mniej więcćj zmoskwiconych popów. 
Nie idzie tu o zniszczenie, ale o wskrzeszenie konsty tuey i papie- 
zkicb, którem i całość i pow aga ob rządku  ruskiego w stosunku do 
łacińskiego zaw arow ana została. — i  u idzie o poskrom ienie na­
jętych przez M oskwę reform atorów, k tórzy  pod zasłoną narodowo- 
patryo tycznyeh  tendencyi posunęli zuchwalstwo swoje aż do le­
kcew ażenia m andatów  biskupich, k tórzy  przez swój wpływ hie­
rarchiczny i dziennikarski, popchnęli niższy k ler do gwałtów 
okropnych, do bezsum iennegn prozelitow ania, do zdeptania wszel­
kich praw kanonicznych, k tó rzy  nareszcie wmówili, i teroryzm em  
narzucili w iejskiem u duchow ieństw u m oskiewskie zdanie, jak o b y  
Rusi zbawienie zawisło od szerzenia nienawiści przeciw Polsce, 
od bratan ia  się z s :hizinatykaiai. O! nie panowie bracia, R uś nie 
stoi na  rzezi H um ańskiej, ani na całowaniu kajdan m oskiew skich, 
Ruś nie stoi na  w erbow aniu freikurów , na buntow aniu chłopów 
do grabieży lasów i pastw isk , na  urządzaniu straży  chłopskich, 
n a  wytępieniu obrzędów , k tóre  wspólnie macie z łaciunikam i. 
T ak ie  zdauia i odpowiednie im działanie, to istna profanacya naj­
św iętszych skarbów  waszych, to  zwrot przynoszący w końcu 
potępienie doczesne i w ieczne dla Rusi. D la zapobieżenia więc 
tem u, co rok  za rokięm  w g łębszą  przepaść nędz o ty moralnej 
w trąca k ler ruski, a  w łacińskim , jak o  w zaczepianym  nieustannie 
coraz w iększe rozją trzen ie  obudzą, a  naw et w iernych odrazą 
i w strętem  ku  obrządkow i ruskiem u napełnia, Ojciec św. podniósł 
głos w liście, k tó ry  niedawno T ygodn ik  podał, i upom niał paste- 
rzów do uczynienia zgody, jedności i pokoju. G łęboko w zruszeni 
odezw ą Ojca św. udali się do stóp jeg o  z przełożeniam i i z pro- 
żbą o ułożenie sporów, o uświęcenie najwyższóm słowem zgody, 
lub o wyd anie nowych postanow ień. Czy zaraz w ydane będ ą  ja k ie  
d ek reta , niepodobna wiedzieć, ale koniecznie należałoby obm yśleó 
środk i na ścisłą ich obserw ancyą u ruskiego duchow ieństw a, k tó ­
rem u przekraczanie ustaw  czyichkolw iek stało  się d rugą n a tu rą . 
Osoby w imieniu Biskupa działające, i sena t Biskupi, najw ięećj 
zawinili w tej mierze, bo kiedy przestępcom  praw grożono końsy- 
storzem , to  sam i prosili o zaskarżenie, ni"owijając w bawełnę 
tego, że czeka ich nagroda za krzyw dy obrządkow i łacińskiem u 
w yrządzone. Co się  tyezy kw estyi najspieszniejszego' rozstrzy­
gnięcia w ym agających, to sądzim y, że najpilnićj nam potrzeba 
wiedzieć, czego się trzym ać w wychowaniu dzieci z m ałżeństw  
obrządku  m ięszanego sp łodzonych: radzibyśm y także z rozm ai­
tych  przyczyn Unii w kalendarzu , a  na o sta tku  kw estya przechodu 
z ob rządku  na obrządek, również dopom ina się jak iegoś uregulo­
wania stanow czego. — Chociaż całem u św iatu wiadomo, że stolica 
A postolska w traktow aniu  Unii na Rusi, nigdy niespuszczała z oka  
schizm atyków  na wschodzie i pod knutern Carskim , to je d n a k
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życzyć sobie należy, aby tą  razą zaniechała tego, co ma kiedyś 
l>ydź a ze specialniejszego stanowiska chciała traktować sprawę 
galicyjskich Unitów. Bądź co bądź, pragniemy swobody, o ile ta  
wręcz niesprzeciwia się rozporządzeniom Benedykta XIV. regu­
lującym stosunki obydwóch obrządków. Dziś bowiem słabość 
ludzka, nierada podać się pod jarzmo Pańskie słodkie i lekkie, 
będzie wielkie ograniczenie obrządkowe uważać za nieznośne wię­
zy , a  doliczywszy do tego polityczne zasady i zdania, to bez 
przesady mówiąc, z ograniczeń wypłynie więcćj zaguby dusz ni- 
żli zbawienia. Odpowiedniejsze więc byłyby zwolnienia w czasach, 
w  których bez jakichkolwiek trudności można zostać Lutrem, w któ­
rych ludzie, skorsi niżli ongi do rzucenia przepisów, tamujących 
swobodę duszy, gotowi przez luterskie manowce przechodzić na 
upragniony obrządek. Z niomałćm zajęciem przypatrują się rządcy 
diecezyi naszych zakładom seminarvalnym w Rzymie. VV rzym- 
skiem seminarium jest obecnie 80 alumnów zacząwszy od najniż- 
szćj klassy łacińskiej; tak bowiem przyjmują tam na studia do 
duchownego stanu. Niższych szkół wychowańcy wspólnie mie­
szkają. Zaś od 5. klassy łacińskiej każdy bez różnicy ma osobny 
pokoik. Nieznają tam wyjazdu na wakacye lub na święta, bo do 
miłego użycia wakacyi mają obok Rzymu willę, w której razem 
z przełożonymi, na świeżćm powietrzu, i wśród rozrywek, pod 
okiem tychże czas przepędzają. Nauki pobierają w domu od swoich 
professorów, którzy mają przywilćj graduowania z filozofii i The- 
ologii. Dla pomocy w studiach mają bibliotekę z 20 tysięcy tomów 
pod dozorem bibliotekarza. Krom osobnych mieszkań, tak sprzy­
jających życiu duchownemu, mają w domu kilka kaplic, i jedną 
główną, do której schodzą się na wspólną modlitwę i na mszą św. 
W  powszednich dniach noszą czarne rewerendy, w święta i nie­
dziele, fioletowe. Zapewne teraz bardzićj się wzmoże wewnętrzne 
pragnienie naszych starszych do zniesienia w tutejszych Semina- 
ryach koszarowego urządzenia, które u nas żywo przypomina 
józefińską opiekę nad kościołem, i ani podejrzliwości ówczesnych 
rządów nieprzy niosło pożądanych owoców, ani kościołowi niedo- 
stareza, w duchownem życiu wyćwiczonych kapłanów. Bógjeden 
widzi i liczy niezmierne szkody, które przez taki system ponosi 
wykształcenie kleru, a pośrednio, prowadzenie dusz, pasterstwu 
jego  zwierzonych. — Ojciec św. jak  nam donoszą z Rzymu, raczył 
mianować JExcell. X. Arcybiskupa Wierzchlejskiego assystentem 
swego tronu, i na znak osobliwszych względów zawezwał JE go 
Excellencyą do celebrowania summy in Commemoratione św. Pauli 
A p: w bazylice tegoż świętego przy papiezkićm ołtarzu, na co 
osobnem brewetem celebrans otrzymuje pozwolenie. Ojciec św. 
miał być obecny tćj celebrze. 2fi Czerwca przybyli ruscy XX. 
Biskupi: Polański i Litwinowicz w towarzystwie X. kan. Malino­
wskiego i radcy przy radzie oświecenia X. Szuszkiewicza. Przez 
zasłabnięcie JVVX. Biskupa Polańskiego w Genui zwlekło się tro­
chę przybycie ich do Rzymu.

Z diecezyi niema ważnych zdarzeń i objawów na polu kościel- 
'nem. Po wprowadzeniu majowych nabożeństw szerzy się u nas 
różaniec żywy, który, jak  wiadomo, ze strony księży wiele pracy 
wymaga. Nadto przy rozległych parafiach naszych' przy zwaleniu i  n a  barki parafialnego kleru, obowiązków katechetów w realnych 
i głównych szkołach, przy niedostatku księży: dokładne zajęcie 
się prowadzeniem żywego różańca, jest istnćm heroizmem

Tern większćj opieki duchownćj, wymaga żywy różaniec po 
miastach, gdzie tak  zwana intelligencya w większćj części, bez 
najprostszej wiadomości prawd wiary, bez praktyki w pobożności 
prawdziwćj, znaglona niejako siłą wypadków, któremi Pan dotknął 
i  otworzył serca obojętne, rzuciła się do różańca, rada assystuje 
ze świecami, w processyi idącemu Panu Jezusowi, i jak  to nowo 
nawrócony, pała gorliwością, gotową do wszystkiego co się ściąga 
do chwały Jezusa i Maryi, Żeby tedy w samćj istocie żywy 
TÓżaniec stał się żywym i ożywiającym nie na chwilę, ale aż do 
grobu, i nieustannie rozszerzał żyfio swe, potrzeba sumiennej 
i  wytrwałej pracy duchownćj.

Pobliskie Starćjwsi parafie korzystają z sąsiedztwa O. O. J e ­
zuitów, i zapraszają tych pracowników niezmordowanych na da­
wanie missyi. Niedawno po drugi raz pracowali O. O. Baczyński 
i Jackowski w parafii Niebyleckiej. Ci sami pospieszyli także do 
Zarszyna w tym celu, a znalazłszy przysposobione serca, wielkie 
tam  wesele sprawili na niebie i na ziemi pracą swoją.

Zeszłej niedzieli zapowiadano z ambony, że 10 t. m. odprawi 
się w katedrze nabożeństwo za skazanych na śmierć kapłanów, 
tudzież za wszystkich poległych w boju i zamordowanych na polu 
walki, lub za dekretem okrutnie potraconych obrońców wiary 
i niepodległości.

Rozeszła się tu wieść, że X. Biskup Litwinowicz mianowany 
został assystentem tronu papiezkiego. Konsystorz się zwleka. 
Czy miałaby Polska być przyczyną zwłoki?!

d : e c e z y a  t a r n o w s k a .
(Iforesp. od Bochni.) Na otrzymaną wiadomość o rozpoczęciu 

w morawskim Welehradzie wielkićj uroczystości jubileuszowćj na 
pamiątkę tysiącletniego zaprowadzenia chrześcijaństwa, kwapiłem 
się z 'bijącóm  sercem do prastarego grodu Radysława. I przyznam 
się wam, że, jakkolwiek myśl moja ku wielkopolskim ulatywała 
świątyniom, gdzie wdęcćj dogodzić można było dusznemu pragnie- 
uiu, sądziłem jednak, iż welehradzka uroczystość, tera żywsze 
w każdym Słowianinie wzbudzi zajęcie, im na pewniejszych hi­
storycznych podstawach, wspomnienia pierwocin chrystyanizmu 
w zachodniej Słowiańszczyznie, bezpowśrednio są związane z sa­
mą miejscowością i z tym samym narodem niegdyś wielkomora- 
wskiego p ństwa, do którego składu i my dawni Chrobaci, bez- 
przecznic należeli. Nie wątpię, że nie z jednego źródła mieć b ę ­
dziecie wiadomości, o tej iście religijno-narodowej uroczystości. 
Pospieszam jednak z krótką wzmianką o rozpoczętćm dnia 5go 
L ipca narodowćm święcie z dodatkiem uwag osobistych nad for­
mą wyrażającą myśl i znaczenie świętćj pamiątki.

Na obchód tejże, nie mogła być stosowniejsza od W elohra- 
dzkiej świątynia. Wspaniały, rozległy kościół, niesrdyś należący 
do XX. Premonstrateusów, dziś parafialny, o dwoich gotyckich 
wieżach, niezwykłej długości, mieścić raoże przeszło 6. tysięcy 
ludu. Obszerne jednopiąt.rowe zabudowania okolające kościół, two­
rzą ogromny cmentarz, a raczćj dziedziniec do rynku miastowego- 
podobny, do którego jedna szeroka zajazdowa brama prowadzi. 
Po za murami klasztornymi znajdują się równie przestronne place- 
z rozruconemi zabudowaniami miejscowej osady i domów e kono- 
micznych dzisiejszego właściciela Welehradu Barona Sina. Otóż; 
każda przestrzeń tak przepełnioną była, że nigdzie bez natłoku, 
przecisnąć się nie można było. Na pare dni przed Niedzielą na­
pływał lud z najodleglejszych okolic, Czech, Węgier i Szfąska. 
Processyonalnie prowadzone przez księży kompanie nie ustaw ały . 
W pierwszy dzień odpustu, podawano liczbę zgromadzonego ludu 
do 200. tysięcy, przeszło 120. kapłanów odprawiało w ten dzień 
Mszę św. poczęściej w kościele, poczęściej przy ołtarzu na omę- 
tarzu przyrządzonym, a kilkudziesięciu być mogło bezmszalnycfi. 
Oprócz Morawianów duchownych, najliczniejsi byli Czesi i węgier­
scy Słowacy; ze Sławonii było kilku, z Szląska pruskiego jeden, 
a nas z Polski czterech, trzech z diecezyi Tarnowskiej, jeden 
z Pozn -óskiego, a na drugi dzień zdążyło siedmiu z naszej diece­
zyi. Przysłuchując się pieśniom pątników słowiańskich, niektórym , 
na tę samą jak  u nas melodią śpiewanym, nie czuleni się być ob­
cym na ziemi, wbrew przyrodnim prawom narodowości, do rzeszy 
niemieckićj policzonćj. YV calem zebraniu w Welehradzie nie znać 
było w niczćm niemczyzny; w pobratymczych narzeczach chwalono 
Boga, słowo Boże głoszono; pamiątki, napisy, godła, druki, wszy­
stko słowiańskie. Przed summą trzy kazania były, jedno w mora­
wskiej), jedno w polskićm a na cmentarzu w czeskiem narzeczu. 
Chociaż uroczystość sama, cechę ściśle kościelną miała, znać było 
że katolicy niemieckićj narodowości nieradzi brali udział w sło- 

i wiańskićj duchowej biesiadzie, gdyż zastępu niemieckich kapłanów, 
w Morawie dość licznych, trudno było dopatrzeć. Mówiono, że 
w programie nabożeństwa, stało i niemieckie kazanie, nie było 
go jednak.

Porządek i forma nabożeństwa, nie były takie, do jakich my 
w naszych polskich kościołach nawykli. Nie czytaliśmy nigdzie 
programu nabożeństwa jubileuszowego na całą oktawę Spodzie­
waliśmy się, usłyszeć wśród celebry odczytaną Bullę papiezką,

1 wyczekiwaliśmy stosownego przemówienia; summa celebrowaną 
i była bez wystawienia Najświętszego Sakramentu, nie było więc 
' i processyonalnego pochodu. W pierwszy dzień t. j . 5. Lipca 
| celebrował Jego Eminencyja X. Kardynał Xiąże Schwarzenberg 
I Arcybiskup praski. O godzinie 10. zrana udał się cały kler do 

zamku zajętego przez kardynała. W spaniała postać purpurata 
rozbudzała 'najwyższe poszanowanie. W assystencyi X. Arehidya- 
kona Jnfułata praskiego i sekretarzy, zstąpił Jego Xiążęcia Mość 
w purpurowćm ubraniu do sali, gdzie Go duchowieństwo oczeki­
wało. Miłćm wejrzeniem i słodkim uśmiechem powitał nas X. 
kardynał a kilku wyrazami w niemieckim języku wspomniał o tru- 
dnćm położeniu powszechnego kościoła, wskazał na walkę do ja- 
kićj słudzy Chrystusa zawsze sposobić się mają, oraz nadmienił o pię­
trzących się chmurach na dziejowym horyzoncie. Przy odgłosie 
majestatycznego dzwonu ruszył pochód przeszło stu kapłanów 
prowadzących księcia kościelnego do wspaniałej świątyni. Cele­
brujący kardynał' i assysta ubrani byli w kosztowne przybory 
przez Jego Eminencyją w darze przesłane kościołowi Welehra- 
dzkiemu. Po skończonej celebrze, w tym samym porządku od­
prowadziliśmy kardynała do zamku, gdzie do duchowieństwa muićj 
więcćj w te odezwał sie słowa: ,,Nie zdarzyło mi się widzieć w ży­
ciu takiego ogromu pobożnego ludu. Mam nadzieję, że modlitwa 
tylu pobożnych połączona z naszą, wysłuchaną zostanie od Pana.

Do tego numeru dodatek 2.


